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  Nie muszę na tej książce zarobić. Dzięki pomysłom, które w niej przedstawiam, zdobyłem już bogactwo w przeróżnych formach. Tak naprawdę zależy mi na tym, aby możliwie dużo ludzi tę książkę przeczytało i zrozumiało zawarte w niej przesłanie. Jestem gotów w to zainwestować.


  Już wyjaśniam, jak zamierzam doprowadzić do sytuacji, w której moje przesłanie dotrze do możliwie szerokiego grona odbiorców.


  Otóż nikt nie ceni książek – ani też niczego innego – co można dostać za darmo. Dlatego też nie wybrałem tej opcji. Ta książka różni się od nieskutecznych poradników, które mają przede wszystkim dobrze się prezentować na półce. Albo przeczytasz tę książkę i wykorzystasz zawarte w niej pomysły, albo w ogóle nie zaprzątaj sobie nią głowy. Właśnie dlatego musisz z góry zapłacić za możliwość lektury. Jeżeli jednak zdołasz mi udowodnić, że faktycznie przeczytałeś tę książkę, zwrócę ci pieniądze. To zatem inwestycja, która z twojego punktu widzenia ma same plusy.


  Jak mi udowodnisz, że przeczytałeś tę książkę? Otóż powinieneś zrobić rzecz następującą.


  W ciągu trzech miesięcy od daty oficjalnej publikacji książki podejmij następujące dwa kroki:


  
    	Wyślij kopię paragonu na IReadChooseYourself@gmail.com. Książka jest dostępna na urządzenie Kindle, w wersji audio oraz w wydaniu papierowym i w każdej postaci kosztuje inną kwotę, a ja muszę wiedzieć, ile zapłaciłeś.


    	
      Równolegle z wysyłką paragonu zrób też jedną z następujących rzeczy:

      
        	Możesz napisać uczciwą recenzję książki w serwisie Amazon, GoodReads lub na własnym blogu.


        	Możesz zrobić sobie zdjęcie podczas czytania książki.


        	Możesz wysłać do mnie wniosek lub e-mail z prośbą o zadanie pytań, które potwierdzą fakt przeczytania książki.

      

    

  


  Jeśli znajdziesz jeszcze inne sposoby, to w porządku. Jeżeli zdołasz mi udowodnić, że przeczytałeś tę książkę, zwrócę ci pieniądze. Możesz też zażyczyć sobie przekazania stosownej kwoty na cel charytatywny. Jeśli się na to zdecydujesz, pieniądze trafią do:


  Women for Women International


  Jestem człowiekiem, który dotrzymuje słowa. Jeśli każdy nabywca tej książki wykorzysta powyższą możliwość, to w ogóle na niej nie zarobię. Nadal będę jednak szczęśliwy, świadczyć to będzie bowiem o tym, że moje przesłanie się upowszechnia, a ty – oraz wszyscy inni czytelnicy tej książki – skorzystałeś na jej lekturze.


  Ja skorzystałem. U mnie ta książka się sprawdziła. Wybrałem siebie!


  „Altucher potrafił wykorzystać swoje nieszczęście jako źródło mądrości i pocieszenia dla przygnębionych”.


  – „Businessweek”


  „James Altucher jest przerażająco błyskotliwy”.


  – Stephen Dubner, autor książki Freakonomia


  „James Altucher jest najlepszym blogerem naszego pokolenia”.


  – Timothy Sykes, milioner buntownik


  „Zaczynam nabierać ogromnego szacunku dla Jamesa Altuchera za to, że ma odwagę mówić różne rzeczy, które mogą ściągnąć na niego ostrą krytykę opinii publicznej”.


  – „Business Insider”


  „James to jeden z najwybitniejszych ludzi sukcesu i najbardziej zadowolony człowiek, jakiego znam”.


  – Michael Lazerow, założyciel Buddy Media oraz golf.com


  „Jeśli ktoś szuka wrażliwości w dobrym wydaniu, warto sięgnąć po książkę Jamesa Altuchera”.


  – „Search Engine Journal”


  
    Dedykacja


    Wybieram siebie!

  


  Przedmowa
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  Zaczynałem jako absolwent studiów informatycznych. Potem zafascynowała mnie praca komika improwizatora. Potem tak się jakoś złożyło, że zostałem dyrektorem generalnym Twittera. Żyję w świecie, w którym droga brukowana żółtą kostką raz po raz się rozwidla, a podążając nią, można sobie zafundować niesamowitą przygodę.


  Coraz trudniej dzisiaj stwierdzić, dokąd ta wędrówka nas zaprowadzi.


  Czasy – całą epokę – wielkich korporacji, które dbały o nas od początku do końca, mamy już za sobą. To jednak dobra wiadomość. Oznacza to bowiem, że możemy wybrać dla siebie takie życie, jakiego naprawdę chcemy. Możemy dokonać tego wyboru, robiąc to, co w danym momencie jest dla nas najlepsze. Teraz. Wykazując się śmiałością. Już teraz. Nie ma na co czekać. W Twitterze chodzi o rozmowę, która toczy się z udziałem całego świata właśnie teraz. To taka rozgrywająca się na bieżąco improwizacja świata. Owszem, często ma to w sobie coś z komedii. Często też ludzie definiują się na nowo, rozpoczynając rozmowę o swoim życiu.


  Jeżeli chodzi o Jamesa i jego książkę, to od razu widać, że sporo w życiu przeszedł. Dążył do sukcesu własną drogą, nie wiedząc, dokąd go ona doprowadzi. Nie wiedział, co go czeka… Miejmy nadzieję, że nie skończy w rynsztoku. Miejmy nadzieję…


  Sedno sprawy polega na tym, aby wykazywać się śmiałością tu i teraz. Już w tytule James rzuca hasło: „Wybierz siebie”, po czym wyjaśnia, jak to zrobić. Wybierz siebie już teraz.


  Jeśli to zrobisz, nie będziesz musiał planować swojego wpływu na świat, wręcz przeciwnie – często nie będziesz sobie zdawać sprawy, że właśnie ten wpływ wywierasz. Jedno jest jednak pewne: jeśli sam nie dokonasz w swoim imieniu odważnych wyborów, nikt tego za ciebie nie zrobi.


  Nie ma jednej właściwej ścieżki. Ścieżek jest nieskończenie wiele. Każda zaczyna się już teraz, w tej chwili. Czy w tej konkretnej chwili wybrałeś siebie? Czy potrafisz znaleźć w sobie odwagę? Jeśli tak, to wszystkie ścieżki doprowadzą do tego samego miejsca. Do tu i teraz.


  #chooseyourself


  – Dick Costolo, dyrektor generalny Twittera


  Wybrałem siebie. Wprowadzenie
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  Czekała mnie śmierć. Rynek się załamał. Internet się załamał. Nikt nie odpowiadał na moje telefony. Nie miałem przyjaciół. Zakładałem, że albo dostanę ataku serca, albo się po prostu zabiję. Miałem polisę na życie o wartości 4 milionów dolarów. Chciałem zapewnić dzieciom dobre życie. Doszedłem do wniosku, że aby to zrobić, muszę zginąć. Nie panowałem nad wydatkami. Wcześniej trochę zarobiłem i zdążyłem przywyknąć do stylu życia typowego dla wiecznie pijanych gwiazd rocka. Pieniądze szybko się jednak skończyły. Pustki na moim koncie zbiegły się w czasie z najgorszą sytuacją gospodarczą od chyba dwudziestu lat. Było to w roku 2002, choć oczywiście równie dobrze mógłbym mówić o 2008 – kiedy to straciłem dom, rodzinę, przyjaciół, pieniądze i pracę.


  Straszliwa spirala przykrych zdarzeń rozkręciła się w 1998 roku, kiedy sprzedałem firmę dokładnie w momencie, gdy bańka dotcomów naprawdę zaczynała pęcznieć. Wydawało mi się wtedy, że postępuję bardzo mądrze. Spieniężyłem to, co udało mi się osiągnąć. Potem jednak wszystko poszło nie tak. Kupiłem dom, na który nie było mnie stać. Wyrobiłem sobie kosztowne nawyki, na które brakowało mi pieniędzy. Uprawiałem hazard, trwoniłem pieniądze na prawo i lewo, rozdawałem i pożyczałem wszystkim znajomym. Straciłem w ten sposób setki tysięcy, a potem miliony dolarów.


  Później założyłem kolejną firmę. Zainwestowałem w nią miliony. Miałem poczucie, że miłość muszę sobie kupić i że jeśli nie będę mógł przeznaczyć na to ogromnych kwot, to nikt mnie nie pokocha. Nic z tego nie wyszło.


  Straciłem dom. Straciłem wszystkie pieniądze. Straciłem też szacunek do samego siebie. Straciłem przyjaciół. Zupełnie nie potrafiłem sobie wyobrazić, co miałbym dalej robić. Wszystkie moje wysiłki szły na marne, nic mi nie wychodziło.


  Spoglądałem na moje córki ze łzami w oczach, miałem bowiem głębokie przekonanie, że zrujnowałem im życie. Nie tylko sam byłem kompletnym nieudacznikiem, nie tylko nie wychodziło mi w interesach, ale też nie radziłem sobie z ojcostwem. Nie potrafiłem zarobić nawet tyle, żeby zapłacić ratę kredytu i zapewnić im dach nad głową.


  Można spokojnie powiedzieć, że się pogubiłem. Nic mi już nie zostało. Zero albo nawet mniej niż zero – bo przecież miałem długi. Długi idące w miliony.


  W 2002 roku bankomat przestał mi wypłacać pieniądze. Wydawało mi się wtedy, że nie ma w życiu nic gorszego niż nie mieć pieniędzy – że to gorsze niż śmierć. Myliłem się jednak.


  Pod koniec 2002 roku odbyłem rozmowę z rodzicami. Byłem zły i zrozpaczony. Pokłóciliśmy się. O co się pokłóciliśmy, to już dzisiaj nie ma znaczenia.


  Rzuciłem słuchawką i zerwałem z nimi kontakt.


  Przez kilka kolejnych miesięcy ojciec co chwila wyciągał do mnie rękę. Powoli stawałem na nogi. Pisałem. Występowałem w telewizji. On mi gratulował. Ostatnie gratulacje złożył mi mniej więcej pół roku po tym, jak po raz ostatni z nim rozmawiałem.


  Nie odpowiedziałem mu wtedy.


  Tydzień później miał wylew. Już więcej się nie odezwał. Umarł, nie powiedziawszy już do mnie ani słowa więcej.


  Nadal byłem spłukany, głodny, zrozpaczony i przygnębiony. Żyłem w stanie ciągłej paniki. Nikt nie chciał mi pomóc. Nikt nie chciał dać mi szansy. Nikt nie chciał mi stworzyć możliwości do wykazania się talentem. Wiedziałem, że będę się musiał sporo wysilić, żeby jakoś dać sobie radę, ale mój świat stanął na głowie i zupełnie nie potrafiłem przywrócić go do porządku. Nie potrafiłem uporządkować sobie życia.


  O roku 2008 śmiało można by powiedzieć, że był kalką 2002. Jakoś zdołałem stanąć na nogi. Stworzyłem kolejną firmę i ją sprzedałem. Zarobiłem dużo pieniędzy, które potem – zupełnie bezmyślnie – w całości roztrwoniłem. Znowu. Tym razem byłem w trakcie rozwodu, straciłem kolejnych przyjaciół i borykałem się z poważnymi trudnościami w dwóch firmach jednocześnie. Zupełnie nie potrafiłem sobie wyobrazić, jak miałbym się wydostać z tego dołka, który sam pod sobą wykopałem.


  Coś takiego przytrafiło mi się nie raz i nawet nie dwa. Przytrafiało mi się to wielokrotnie. W ciągu ostatnich dwudziestu lat fiaskiem zakończyło się pewnie osiemnaście z dwudziestu przedsięwzięć, które rozpocząłem. Zmieniałem ścieżkę kariery chyba z pięć albo sześć razy, co chwila próbując szczęścia w innym sektorze – od oprogramowania począwszy, poprzez finanse, a na mediach skończywszy. Napisałem dziesięć książek. Nie jeden raz straciłem posadę. Byłem zdruzgotany, sięgałem dna, myślałem o samobójstwie. Pogrążałem się w rozpaczy, walczyłem z lękiem, zmagałem się z depresją. Za każdym razem musiałem wymyślać siebie na nowo. Musiałem wyznaczać sobie nowe cele i na nowo kreślić sobie ścieżkę kariery. Zwykle w takich chwilach nie zdawałem sobie sprawy, że robię po raz kolejny to samo – że powtarzam nie tylko to, co mi się udało, ale także popełnione błędy. Gdy już odniosłem sukces, moje stare złe nawyki ponownie dochodziły do głosu i zaczynałem trwonić nowo zdobytą fortunę.


  Ten ostatni raz był jednak pod pewnym względem inny. Świat się zmienił. Z systemu odpływały pieniądze. Wszyscy tracili pracę. Odnosiło się wrażenie, że szanse kurczą się tak samo jak zasoby finansowe. Teraz już nie tylko ja sobie nie radziłem. Cały świat sobie nie radził i trudno było dostrzec wyjście z sytuacji.


  Nie mogłem przestać o tym myśleć, całymi dniami ściskało mnie w dołku. Nie ma wyjścia. Nie ma wyjścia. Ta myśl ciągle krążyła mi po głowie. Miałem poczucie, jak gdybym mocą tych słów i silnej woli sprowadzał na siebie śmierć. Nic jednak z tego nie wyszło. Miałem dzieci. Musiałem dojść do siebie. Po prostu musiałem! Musiałem wziąć się w garść i zatroszczyć się o dzieci. Musiałem w końcu wydostać się z tego dołka, stanąć na nogi i już się więcej nie przewracać. Musiałem gdzieś we własnym wnętrzu znaleźć sposób na to, żeby stać się człowiekiem zdolnym nie tylko odnieść sukces, ale też w tym sukcesie trwać.


  Wtedy coś we mnie zaskoczyło. Uświadomiłem sobie, że nikt inny tego za mnie nie zrobi. Jeśli mam przetrwać i się rozwijać, muszę wybrać siebie. W każdej dziedzinie. Gra toczy się o zbyt wysoką stawkę, żeby tego nie zrobić.


  Już nie możemy sobie pozwolić na to, aby polegać na innych i powtarzać błędy przeszłości. Nadszedł przypływ, a wraz z nim nastąpiła radykalna zmiana naszego otoczenia. Jak się przekonamy w kolejnych kilku rozdziałach, klasa średnia znalazła się w defensywie, liczba miejsc pracy maleje, a transformacja objęła już chyba wszystkie branże. Aby za tym wszystkim nadążyć, ludzie też muszą się zmienić.


  To oznacza, że aby odnieść sukces, w każdej sekundzie każdego dnia musisz wybierać siebie. Ja musiałem spojrzeć na swoje życie z perspektywy czasu i (w końcu!) uświadomić sobie, co konkretnie robiłem za każdym razem, gdy udawało mi się stanąć na nogi. Otóż otrzepywałem się z kurzu i ruszałem do boju, by za chwilę robić znowu to samo. Teraz już nie można sobie pozwolić na upadki. Kiedyś co rano pukałem w niemalowane drewno – dosłownie i w przenośni – żeby ponownie nie ulec szkodliwym nawykom. Odkąd wybrałem siebie, myślę zupełnie inaczej.


  Teraz każdego ranka wstaję z poczuciem wdzięczności. Nie mam innego wyjścia. Robię w myślach inwentaryzację – dosłownie – wszystkiego tego, czego mi w życiu nie brakuje. Gdybym tego nie zrobił, to wszystko zaczęłoby znikać. Już wcześniej znikało. Nie chciałbym, żeby to się wszystko powtórzyło.


  W niektórych kulturach, choćby w buddyzmie, chodzi o to, aby rzeczy znikały – chodzi o to, aby wyzbywać się potrzeb i pragnień, aby w ten sposób osiągać stan oświecenia. Taka postawa duchowa jest mi bliska. Nie uważam, żeby tego typu filozofia i dostatek materialny wzajemnie się wykluczały. Jeżeli bowiem obniży się oczekiwania, to łatwo je będzie spełnić, a nawet przekroczyć.


  Poza tym – aż się wzdragam na tę myśl – najpierw trzeba zapłacić rachunki, a to kosztuje. Coraz trudniej znaleźć pieniądze na to, żeby uregulować wszystkie należności. To zupełnie co innego znać „sekret” albo jakąkolwiek inną metodę, dzięki której życie ma się toczyć w pozytywnej atmosferze, niż faktycznie tworzyć sobie konkretne możliwości.


  Możliwości z pewnością nie znajdziesz w książce. Szanse pojawiają się bowiem wraz z podejmowaniem kolejnych wysiłków w codziennym życiu. Liczy się praktyka oparta na połączeniu zdrowia z narzędziami finansowymi oraz ogólnym zrozumieniem makroekonomicznego gnoju, w którym przyszło nam żyć.


  Od czterech lat piszę o tej właśnie praktyce i kolejnych działaniach, które podejmowałem w trakcie swojej drogi znad grobu. Podczas tego procesu moje życie odmieniło się na lepsze jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. To nawet coś więcej niż czary! Kiedyś w ogóle bym się nie spodziewał, że coś takiego może się stać. Zarobiłem miliony na przeróżnych firmach i inwestycjach (nie roztrwoniłem ich i nie przehulałem). Poznałem miłość mojego życia i ożeniłem się. Doprowadziłem się do porządku, a każdego dnia wstaję z łóżka i robię dokładnie to, na co mam ochotę. Takie postępowanie przynosi rezultaty nie tylko w moim przypadku, ale również w przypadku niezliczonych czytelników, którzy z powodzeniem stosują w swoim życiu te same metody.


  O tym właśnie piszę w tej książkę. Wybrałem siebie. Ty również to zrobisz!


  Historia gospodarcza epoki „wybierz siebie”
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  Przez ostatnich pięć tysięcy lat ludzie żyli jak niewolnicy, pod panowaniem nielicznej grupy władców, którzy potrafili posługiwać się przemocą, religią, narzędziami komunikacji, długami oraz koncepcją walki klasowej w celu podporządkowania sobie większości.


  Pierwszym wyłomem w ścianie tego więzienia była prasa drukarska Gutenberga. Wynalazek druku sprawił, że ludzie mogli się zacząć uwalniać ze swoich pojedynczych cel. Koncepcje zaczęły się rozprzestrzeniać na duże odległości i przeplatać z innymi pomysłami. Dzięki temu nastał najpierw renesans, potem reformacja protestancka, a w końcu okres odkryć naukowych będących motorem napędowym rewolucji przemysłowej.


  Epoka „wybierz siebie” ma jednak swoje bezpośrednie korzenie w czasach drugiej wojny światowej, a swoje powstanie zawdzięcza w istocie kobietom.


  W czasie drugiej wojny światowej 16 milionów mężczyzn wyjechało ze Stanów Zjednoczonych, by zabijać innych ludzi. Ktoś musiał zająć ich miejsce w fabrykach i biurach, żeby kraj mógł się dalej rozwijać. Tę rolę podjęły kobiety, świetnie się z tego zadania wywiązując.


  Gdy mężczyźni wrócili, kobiety – skądinąd zupełnie słusznie – stwierdziły, że nie chcą już po prostu siedzieć w domu. Chciały pracować i zarabiać pieniądze. Zarabianie pieniędzy stanowiło dla nich rozrywkę i dawało im poczucie niezależności.


  Powojennemu ożywieniu gospodarczemu towarzyszyło również przejście od modelu rodziny żyjącej z jednej pensji do modelu, w którym oboje partnerzy uczestniczą w utrzymaniu gospodarstwa domowego.


  Po raz pierwszy od trzydziestu lat Amerykanie mieli pieniądze. Dużo pieniędzy. Amerykański przemysł opanowywał świat. Wkrótce Stany Zjednoczone zdominowały globalną gospodarkę. Z gruzów wielkiego kryzysu i znad krawędzi bankructwa wyłoniły się międzynarodowe korporacje.


  Po raz pierwszy od wielu dziesięcioleci Amerykanie nie musieli się martwić, że stracą pracę. Pracy nie brakowało, zarówno mężczyźni, jak i kobiety bez trudu znajdowali dla siebie zajęcie. Na skutek upowszechnienia się modelu podwójnego zarobkowania amerykańskie rodziny miały teraz do dyspozycji większe środki.


  Co ludzie robili z tymi pieniędzmi? Kupowali wszystko, co przybliżało ich do realizacji tak zwanego amerykańskiego marzenia. Ojcowie założyciele Stanów Zjednoczonych żadnego takiego marzenia nie mieli, ale począwszy od lat pięćdziesiątych XX wieku tak silnie zakorzeniło się ono w naszej kulturze, że zanegować je, to zupełnie jak zaprzeczyć przesłaniu amerykańskiej konstytucji.


  Cóż to takiego to „amerykańskie marzenie”?


  Zaczęło się od domu z białym płotkiem. Ludzie nie chcieli już mieszkać w miastach. Dość mieli mieszkań i sąsiadów na górze i po bokach. Nasi dziadkowie dorastali najczęściej w wielorodzinnych budynkach. Ich mieszkańcy korzystali ze wspólnych sznurów do wieszania bielizny, a dzieci bawiły się razem przy hydrancie tuż przed wejściem. Pierdnięcie jednego z sąsiadów dało się słyszeć jeszcze trzy mieszkania dalej. Smród z kanalizacji i ciągła walka z pluskwami stanowiły normalny element codzienności dla dziesiątków milionów imigrantów.


  Dla moich rodziców. Dla twoich rodziców.


  Nagle wszystko się zmieniło. Teraz ci wszyscy ludzie mogli się przeprowadzić na przedmieścia i zamieszkać w domach z basenami przy szerokich ulicach wiodących do kolorowych centrów handlowych. Każdy miał ogródek. I PRZESTRZEŃ. Ludzie kupowali samochody, którymi pędzili do pracy czteropasmowymi autostradami. Potem kupowali drugi samochód na wakacyjne wycieczki.


  Chwilę później, czary-mary!, pojawiły się telewizory, które zapewniały im rozrywkę podczas spokojnych wieczorów na przedmieściach. Wkrótce mogli kupić nawet telewizory kolorowe! Kapitan Kirk i porucznik Uhura całują się w kolorze! Jeśli komuś zostało jeszcze trochę pieniędzy, to mógł posłać dziecko na studia do jednego z college’ów, które jak grzyby po deszczu wyrastały w całym kraju. W ten sposób stwarzał dziecku szansę na zalezienie lepszej pracy, zarobienie większych pieniędzy i zakup większego domu.


  Mogłoby się wydawać, że określenie „amerykańskie marzenie” stanowi po prostu funkcjonujący w powszechnej świadomości synonim wszystkiego, co się wiążę z koncepcją domu z białym płotkiem.


  Rzeczywistość przedstawia się jednak inaczej.


  W rzeczywistości określenie „American Dream” pochodzi z kampanii marketingowej realizowanej przez Fannie Mae w celu nakłonienia Amerykanów – którzy właśnie zyskali dostęp do pieniędzy – do zaciągania kredytów hipotecznych. Po co kupować dom z ciężko zarobionych pieniędzy, skoro można wykorzystać w tym celu cudze środki? Zupełnie niewykluczone, że to najlepsze hasło reklamowe, jakie kiedykolwiek powstało. Działało jak odkurzacz i wciągnęło wszystkich. Ludzie dali się przekonać, że warta 15 bilionów dolarów branża kredytów hipotecznych zapewni światu powszechne szczęście. Amerykańskie marzenie szybko jednak zepchnęło ciszę i spokój przedmieść na dalszy plan, rozbudzając w ludziach rozpaczliwą potrzebę utrzymywania się wiecznie o krok przed innymi.


  Idziemy przez życie, wiedzeni sloganami marketingowymi autorstwa Władców Wszechświata. Wcale nie twierdzę, że mają oni złe intencje. Nie przypisuję im winy. Winy należy się dopatrywać wyłącznie u siebie. Jeśli ktoś mną manipuluje, do czegoś mnie przymusza bądź coś mi wmawia, dzieje się tak dlatego, że ja na to pozwoliłem. Inni ludzie robią tylko to, co do nich należy – choć niewątpliwie posługują się manipulacją. W związku z tym my musimy się nauczyć odróżniać ludzi mądrych od głupców i budować własne życie.


  Jest takie powiedzenie: „Człowiek uczony celuje wysoko. Człowiek mądry obniża cel. A potem obniża go jeszcze trochę”.


  Wszyscy zachowywali się jak uczeni. Każdy chciał mieć dwa samochody zamiast jednego. Każdy chciał mieć większy dom i posłać wszystkie dzieci na studia. Każdy chciał mieć większy telewizor. Jak za to wszystko zapłacić? Podwójny dochód w końcu przestał wystarczać!


  Ożywienie giełdowe lat sześćdziesiątych napełniało ludziom kieszenie. Powstała koncepcja „wielkiego społeczeństwa”, czyli kolejne hasło marketingowe. Gdy w latach siedemdziesiątych na rynku zapanowała stagnacja, wzrost dochodów próbowano ludziom zapewnić poprzez rozkręcenie inflacji. W 1976 roku w kulturze popularnej pojawiło się określenie „Keeping up with the Joneses” („Dotrzymać kroku Jonesom”). Hasło to wyrażało wieczne niezadowolenie z własnej rzeczywistości. Choćby zgromadziło się nie wiadomo jaki majątek, zawsze znajdzie się jakaś rodzina Jonesów, która ma więcej. Zatem my też musimy mieć więcej.


  W latach osiemdziesiątych na rynku ponownie nastało ożywienie. Gdy to się skończyło, zaczęły się czasy wielkiej popularności obligacji śmieciowych, które miały zapewnić Amerykanom stały przypływ gotówki. Lata dziewięćdziesiąte to z jednej strony okres „dywidendy pokoju” związanej z upadkiem bloku radzickiego, z drugiej zaś czas boomu internetowego. Aby załagodzić skutki załamania rynku w Azji, Alan Greenspan, ówczesny przewodniczący Systemu Rezerwy Federalnej, sztucznie pompował pieniądze w gospodarkę. Obawiał się nie tylko ewentualnego rozprzestrzenienia się „azjatyckiej choroby”. Niepokoił się również, że gdy w kalendarzu nastanie rok 2000, wszystkie światła nagle zgasną.


  Tymczasem przedstawienie musiało trwać. Mediana zarobków mężczyzn stale się obniżała już od roku 1970, a sytuacja miała ulegać dalszemu pogorszeniu. Nie wierzysz mi? To spójrz na dane (rysunek na następnej stronie):


  Ekonomiści na całym świecie mogą próbować jakoś tłumaczyć sobie to zjawisko, tego zniżkowego trendu nie da się jednak odwrócić z przyczyn, które będę wyjaśniać na kartach tej książki, w szczególności zaś z powodu rosnącej wydajności, globalizacji, innowacji technologicznych oraz zwykłej ludzkiej nienawiści szefów do swoich ludzi.
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  Tak, właśnie tak, szef cię nienawidzi. Ty wytwarzasz dla niego coraz większą wartość, a on płaci ci coraz mniej. Na potrzeby tej książki zakładam, że tak się definiuje „pogardę”.


  Problem dotyczy zresztą nie tylko twojego szefa. W końcu on też tylko próbuje przetrwać. Problem dotyczy również jego szefa, a także szefa tego szefa. I tak całą drogę w górę „łańcucha pokarmowego”. Kto się znajduje na samym szczycie? Tego się nigdy nie dowiemy. Uwierz mi, że ty i ja nigdy się nie dowiemy, kto jest na szczycie. Nie zamierzam snuć żadnych teorii spiskowych, takie są fakty.


  Potem przyszło załamanie na rynku spółek internetowych. Zamiast wzmacniać fundamenty gospodarki amerykańskiej, Alan Greenspan cały czas trzymał nogę na gazie Systemu Rezerwy Federalnej i z pedałem wciśniętym w podłogę zalewał drukowanymi pieniędzmi rynek mieszkaniowy. W niektórych częściach kraju ceny nieruchomości wzrosły trzykrotnie, co doprowadziło do sztucznego wzrostu zamożności do najwyższego poziomu w amerykańskiej historii.


  Oczywiście towarzyszył temu wzrost wydatków. Stało się to dzięki bankom, które pozwalały ludziom wykorzystywać posiadane nieruchomości jako zabezpieczenie kart kredytowych. Aż trudno to sobie wyobrazić! Jedziesz na wakacje, za które płacisz kartą kredytową z pełną świadomością, że zabezpieczenie dla niej stanowią kruche cztery ściany tego domu, w którym twoje dzieci szukają nocą schronienia. Ten dom zaczyna się walić – podobnie jak twoje życie – ponieważ nie stać cię na jego naprawy, ponieważ żyjesz myślą VEGAS BABY, VEGAS!


  Zadłużenie kart kredytowych wzrosło z 700 miliardów w 2005 roku do 2,5 BILIONA dolarów w 2007 roku. W ciągu dwóch krótkich lat! Teraz każdy miał już panoramiczny telewizor, dwa domy i najnowszy sprzęt kuchenny marki Viking, a także jacht i dwa ekologiczne samochody (aby jakoś stłumić poczucie winy związane z nienasyconym konsumpcjonizmem). I wszyscy jadali poza domem dwa albo trzy razy w tygodniu.


  Mówiąc „wszyscy”, myślę tak naprawdę „ja”. O wszystkich za wiele nie wiem. Wiem tylko, jak było ze mną. Wpadłem w to po uszy.


  Rozkręciłem w życiu wiele firm, nieraz zarobiłem i straciłem miliony. Kiedy więc po raz kolejny zacząłem myśleć, że może „mi się udało”, musiałem zadać sobie pytanie: „Tylko co”? Co właściwie mi się „udało?”. W ogóle nie chcę o tym myśleć, bo za każdym razem zaczynam się nerwowo drapać po plecach jak jakiś maniak albo schizofrenik. Zupełnie jak gdybym nagle zapadał na chorobę nerwową. Dłonie zaczynają mi się trząść, zaczynam się jąkać. A wszystko z powodu…


  Ach!


  Roku 2008.


  Przyszedł przypływ, a potem nagle wszyscy zostali z niczym. Każdy doskonale wie, co się stało. Wszystko się posypało. Podczas poprzednich okresów ożywienia i osłabienia gospodarczego amerykańskie innowacje technologiczne zawsze zapewniały klasie średniej pewnego rodzaju bufor ochronny. Te czasy się jednak skończyły. Na horyzoncie próżno było wypatrywać kolejnego ożywienia. Najmądrzejsi studenci z Chin, Indii i wszystkich innych krajów nie myślą o wyjeździe za granicę. Jeśli ktoś przyjechał studiować do Stanów Zjednoczonych, to po zdobyciu dyplomu nie przeprowadza się do Doliny Krzemowej, żeby tam zakładać własną firmę, zatrudniać ludzi i wypracowywać bogactwo, tylko wraca do domu. Majątek powiększają te amerykańskie firmy i ci ludzie, którzy inwestują na rynkach zagranicznych, tam poszukując możliwości tańszego rozwijania technologii.


  Został tylko rząd, który cały czas powiększał dług publiczny. Rząd uratował wszystkie banki i zaczął im wypłacać odsetki z tytułu posiadanych aktywów, w ten sposób sztucznie podtrzymując cały system finansowy. Pozwolę sobie przedstawić to zagadnienie w szerszej perspektywie.


  Ceny zawsze rosną z bardzo prostego powodu: deflacja jest straszniejsza od inflacji. W warunkach deflacji ludzie przestają kupować, wychodząc z następującego założenia: po co mam coś kupować dzisiaj, skoro jutro będzie taniej? Rząd będzie więc wdrażać kolejne rozwiązania mające stymulować inflację. To z kolei doprowadzi do nasilenia trendu spadkowego mediany zarobków. Nie wierzycie? Oto dowód:
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  Inflacja od roku 1940. Dzięki uprzejmości naszego drogiego Systemu Rezerwy Federalnej


  Zwróć uwagę na drobny spadek w latach 2008–2009. W tym okresie mieliśmy do czynienia z delikatną deflacją. Co z tego wynikło? Największy kryzys gospodarczy od 1929 roku, dwucyfrowe bezrobocie oraz pogorszenie sytuacji życiowej klasy średniej przy jednoczesnym wzroście poziomu majętności klasy wyższej.
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    Na marginesie


    Zastanawiałeś się kiedyś, dlaczego notowania na giełdzie cały czas nie spadają? Dlaczego po marcu 2009 roku w ogóle doszło do odbicia i teraz, gdy piszę te słowa, rynek osiąga rekordy wszech czasów?


    To bardzo proste. Z całą pokorą stwierdzam, że ja sam osobiście uratowałem amerykańską giełdę.


    W marcu 2009 roku przeprowadziłem się na Wall Street. Konkretnie zamieszkałem na rogu ulic Broad i Wall, w budynku niegdyś zajmowanym przez bank JP Morgan. Jak być może pamiętasz z historii, budynek ten był obiektem pierwszego poważnego ataku terrorystycznego przeprowadzonego na amerykańskiej ziemi. 1 września 1920 roku włoscy anarchiści podłożyli tu bombę, która zabiła trzydzieści osiem osób i raniła sto czterdzieści trzy (dzięki ci, Wikipedio! Dzięki ci, internecie. Już do końca życia nie będę musiał zastanawiać się nad liczbami. Mój budynek – bomba – 38 ofiar).


    Jakieś osiemdziesiąt dziewięć lat później, w absolutnie najgorszym możliwym momencie, ktoś postanowił zaadaptować tę nieruchomość na budynek mieszkalny. Obiekt został wyposażony w kręgielnię, boisko do koszykówki, basen i siłownię, a mimo to chętnych na mieszkania trzeba było szukać ze świecą. Budynek straszył pustkami. NIKT nie chciał mieszkać na Wall Street. Ludzie, którzy dzień po dniu przychodzili do pracy w Nowojorskiej Giełdzie Papierów Wartościowych, tworzyli bodaj najbardziej smętną grupę na całym świecie. Dlaczego ktokolwiek z nich miałby chcieć mieszkać obok biura? W czarnej dziurze kapitalizmu!?


    Jak się nietrudno domyślić, ja się tam wprowadziłem. Z okna miałem widok prosto na słynną nowojorską giełdę. Wystarczyło spojrzeć w prawo, by dostrzec Federal Hall, w którym George Washington został zaprzysiężony na pierwszego prezydenta Stanów Zjednoczonych. W nocy powiewała tam ogromna i dobrze oświetlona flaga, której cienie padały mi wprost do mieszkania. Fantastyczny widok!


    Wszystko tu było fantastyczne. Czułem się uczestnikiem historii. Myślałem, że może to będzie dla mnie nowy początek. Dziwne to było uczucie, bo przecież wszystko inne właśnie się sypało. Indeks S&P spadał do poziomu, jakiego nie odnotowano od dwudziestu lat i osiągnął magicznie piekielną wartość 666. Traciłem niewyobrażalnie dużo pieniędzy, a na dodatek byłem właśnie w trakcie rozwodu. Pewnego razu zdarzyło mi się nieopatrznie spojrzeć na wyciąg bankowy. Po raz kolejny zacząłem się zastanawiać, czy by może jednak nie wyskoczyć z okna albo nie znieczulić się lekami na tyle skutecznie, żeby już nigdy nie musieć myśleć o wszystkich moich problemach.


    Potem straciłem pracę. Nikt do mnie nie dzwonił. Nikt nie chciał ze mną rozmawiać, bo zapowiadałem poprawę sytuacji na giełdzie – i wszyscy myśleli, że zwariowałem. Zdecydowanie nikt też nie chciał mi pomóc zarobić. Próbowałem rozkręcać kolejne firmy, ale ludzie mieli swoje problemy, ja zresztą też zmagałem się z problemami w sferze zdrowia i priorytetów (jak się później przekonamy, te dwie kwestie mają kluczowe znaczenie dla sukcesu). Tak samo jak ja – i wszyscy inni – moi potencjalni partnerzy zmagali się z depresją.


    Doły zaliczała zresztą nie tylko giełda. Nie można na nią wszystkiego zwalać. A ludzkość nie po to przetrwała 200 tysięcy lat, żeby dać się unicestwić z powodu chwilowego niepowodzenia kapitalizmu.


    Mieliśmy wszyscy za sobą ciężką dekadę. Wszyscy przeżywaliśmy zespół stresu pourazowego związany z upadkiem społeczeństwa. Przede wszystkim należało jasno wskazać istotę problemu: pęknięcie bańki internetowej, 11 września, korupcja korporacyjna na niespotykaną dotąd skalę, załamanie na rynku mieszkaniowym, kryzys finansowy, ratowanie systemu, Madoff… i tak dalej, i tak dalej. To było trudne. Jako społeczeństwo po prostu się przestraszyliśmy. Przestraszyliśmy się tak bardzo, że baliśmy się ruszyć z miejsca.


    Zrobiłem więc jedyne, co byłem w stanie zrobić. Obudziłem się pewnego poranka na początku marca i kupiłem paczkę czekoladek – małych czekoladek Hershey’s, jakie często rozdaje się dzieciom podczas Halloween. Około ósmej rano stanąłem przy wejściu do budynku nowojorskiej giełdy i zacząłem rozdawać ludziom czekoladki. Ludzie zmierzali w stronę drzwi jak zombie, ze wzrokiem wbitym w ziemię, a potem – wszyscy – zatrzymywali się, unosili wzrok, sięgali po czekoladkę i uśmiechali się.


    Czekolada sprzyja wydzielaniu fenetylaminy, tego samego hormonu, który towarzyszy zakochaniu. Nagle, przez krótką chwilę, wszyscy pracownicy giełdy czuli się trochę tak, jak gdyby mieli się zaraz zakochać. Dzięki temu byli trochę mniej przygnębieni, przynajmniej tamtego dnia. Bynajmniej jednak nie sugeruję, że powinieneś przez cały czas objadać się czekoladą. Tylko byś od tego przytył. Zdecydowanie lepiej jest po prostu się zakochać.


    To był jednak trudny miesiąc, trudny rok, trudna dekada. Każdemu należało się coś od życia. Każdy potrzebował czekoladki na dobry początek dnia pracy.


    To był 9 marca, poniedziałek. W poprzedni piątek indeks S&P odnotował najniższy poziom od trzynastu lat (i najniższy jak dotąd). Tymczasem do końca tygodnia podniósł się o blisko siedemdziesiąt pięć punktów. Do końca miesiąca odrobił już ponad sto dwadzieścia pięć punktów i od tamtej pory już cały czas rośnie.


    Nie przechwalam się. Nie twierdzę, że jestem super, bo uratowałem gospodarkę światową. Nawet jeśli to prawda, nie zamierzam się tym chwalić.

  


  To nie jest argument klasowy, nie jest to argument komunistyczny. Nie chodzi tu ani o optymizm, ani o pesymizm. Bezrobocie oraz problem zatrudniania poniżej kwalifikacji (chodzi o sytuację, kiedy ludzie zarabiają mniej, niż oczekują, ponieważ wykonują pracę znacząco poniżej swoich umiejętności) dotyczy dziś ponad 20 procent ludzi, a mimo to nigdy wcześniej tylu ludzi nie mogło się pochwalić sukcesem finansowym.


  Czy to oznacza, że wszystkich pozostałych czeka śmierć? Oczywiście, że nie. To nie jest żaden ponury obraz rzeczywistości. To po prostu prawdziwy obraz rzeczywistości. Właściwie to jest wręcz dobra wiadomość. Świadczy bowiem o upadku instytucji, które okłamywały nas przez ostatnich sto, a nawet dwieście lat. Nastała nowa rzeczywistość, a ludzie, którzy zdecydują się wcielić w życie pomysły przedstawione w tej książce – i zaczną kształtować własną przyszłość – mogą na tym skorzystać.


  Ludzie są z natury pionierami. Rozwój korporacji (nie: kapitalizmu) zapędził ich do boksów, uniemożliwiając poznawanie świata, tworzenie wynalazków i wyrażanie samych siebie. W epoce „wybierz siebie” obowiązuje etyka wolna od tych duszących trendów, które działają na twoją niekorzyść. Stwórz własną platformę. Zamiast wierzyć w system, który trzyma się na przysłowiowy drucik, uwierz w siebie i własne możliwości. Definiuj sukces po swojemu.


  Najwyższa pora wrócić do korzeni. Możesz płynąć wraz z oceaniczną falą, która pędzi w kierunku plaży. Jeśli będziesz próbować z nią walczyć, powrotny prąd przyboju – czyli spadająca mediana zarobków i kurcząca się klasa średnia – wciągnie cię pod wodę i utopi.


  Koniec wersji demonstracyjnej.
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